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Zasługa bez ostrogi drzymie i mnićy słynie; 


+ Lecz gdy ią krytyk 
Jeniusz wyżćy wzłata i 


ostrym swym bodźcem zakole, 
świetną gra rolę, 

Jm go bardzićy ćmią, z blaskiem tym większym się wyda, 
Cynna winien swóy zaszczyt prześlalowcom Cyda. 


Boileau. 


LITERATURA STAROŻYTNA. 


t 

lwi w materyi literatury starożytnéy u nas wy- 
danemu, wyłożymy osnowę dzieła i nasze nad 
nićm postrzeżenia wyiawióćmy. Nie pochlebiamy . 


Augusti Ludov. Guil. Jacob, Phil. D. Litt. | sobie aby wynurzenie naszego w tym ik 


Antiq. in Univers. Lit. Reg. Varsavi. 

_ P. P. O. ab Consiliis, Semin. Græc. ' Di- 
rectoris, Sophocleæ Quæstiones. Præmit- 
tuntur disputationes de Tragoediæ origi- 
ne et de tragicorum græcorum cum Re- 
publica necessitudine. Volumen primum. 
Varsaviæ impensis auctóris 1821,— w Bce, 
str. 368. ; : ; 5 


Pod tym tytułem wydał Jacob Professor 
Literatury starożytnóy w Uniwersytecie Króle- 
wsko-Warszawskim, Dyrektor Seminaryum Gre- 
ckiego i Członek Kr. Warszawskiego Towarzy- 
stwa Przyiacioł Nauk, pierwszy tom dzieła 
swoiego, który się składa z rosprawy © por 
czątkach tragedyi greckićy, z rozprawy © sto- 


„sunkach tragedyi greckićy z politycznemi wy 


radkami iakie zaszły w Rzeczy-pospolitey Ateń- 
skiéy i z uwag nad Sofoklesa tragedyami Aiax, 
Elektra, Trachinki, Filoktet, Edip Król, Edip w 
Kolonie 1 Antygona. 

Po głębokićy nauce, którćy, 


pisząc przedmiocie, dał autor 


o lak ważnym 
niezaprzeczone 


dowody, spodziewać się należy 1 zagraniczni u- | 


«zeni ogłoszą z czasem w pismach publicznych 
zdanie swoie o iego dziele. Na teraz my po- 
święcimy kilka wierszy temu waźnemu  płodo- 


| xai dęynaruwrigay siyar Tny molnaw. 


zdania mogło mieć wpływ na przyspieszenie 
lub opóźnienie w wydaniu dalszego ciągu dzie- 
ła, lecz twierdzić możemy iż podobne pisma 
mogą się przyłożyć do wzrosta nauk filologi- 
cznych w naszym kraiu i dla tego życzymy 
sobie i autorowi, aby w raz przedsięwziętey pra- 
cy wytrwał do końca. 

"Treść rozprawy 6 początkach tragedyi ie 
ka: oSA s ANAR o MACHEN 
autorach którzy otym przedmiocie pisali, przy- 
tacza w języku łacińskim sławne Arisiotelesa 
mieysce, *) i z tego snuie wątek swoich. roz- 


(*) Mieysce to Aristotelesa. Ars poetica cap. IV. $. 14. 
18. tak się czyta: yevopévn ody dm” dzy adrogyediaaruh 
wad adrn xai % xopodla, A piv amd rów dęayydwrey Tw 
ddópaypoy , A 8% dnd róy ra poda, & fri wm vóv iy 
moókaię ty róktoy Diaquóxe yopifóweya p XATA pnp Aunn, 
mzoazyówtw bacy čyevsto qavtęów abrię+ Kai modókę petade 
Bords ` perapakodca “i tpayodia dńaicaro, ine days Thy 
imtig qóow. Ka ro ra Tóy dmoxąwóv mkńdoę SĘ dog się 

Sdo mębroę Alayihoc iyaye; xa rk ró yopo AAÁTTOGS s 

wal mèy Adjw rpwrajdyiarńy, maęzoxidace” zgsię ÔÈ xat 

oxnycyąaytay Zopoxkię Er 83 rd płysłog dx pizęóv pódwy* 
zai Aico qekolag, Św Tò ix aarupiod psrapadeiń, ówł 
drtocwióbn Té Te pérgovy ix terpapirgov laufsicy dysytro 

Tò piv yàp mpórw rerpapiryw dypówro Bik rd aarvpwńci 
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abrh dh gúog cd oasiw pérpov DOE i 

ETTE 

"4 RA gi 


s 


2) 


+ 


( 194) | e 


trząsań, Wykazuje daléy myłność zdania, i Ka- 
saubona utrzymuiącego Że naydawnivysze uges] 


i iuż znacznie wykształconych mamy w Home- 
rze bożków, łecz nadto ten wierszopiewca nowe 


dye były dramatycznómi, i Bentlcia. twierdzące= | dla Greków utworzył Bogorództwo (th agoniam): 
go że tragedye przed Tespisem nazywane byly |wreszcie co do Doryyczyków którzy byli wyna- 
dytyrambami. Dowodzi autor że naydawniey- lazcami tragedyi, świadectwo Homera nie mą 
sze tragedye nie były dramatycznómi lecz  li- stanowiącćy powagi, Na dowód czego rospra- 
rycznemi: chociaż bowiem i dytyramby i trage- |wia autor o-różnicy zachodzącóy między. ioń- 


dye w różnych częściach Grecyi 
wydoskonaliły, Ateńczykowie 
mieli dytyramby niż tuagedye, przy czem ob- 


szernie mówi autor o dawnieyszym chórze, o 
nagrodzie za dytyramby, tragedye i komedye au- 


torom dawanćy. 
Fałszywie, (mówi dalćy autor) utrzymuią mic- 


którzy Że tragedya była z razu swawolną i roz- 
pustna, gdyż tragiczne chóry w czasach dawniey- 
szych całkiem się różniły od chórów satyrycz- 


nych a oprócz tego wiele iest mieysć w auto- 
rach starożytnych z których się pokazuie że 
charakter tragedyi w istocie był smutnym, nako- 
niec nie od piiatyki wzięła swóy początek tra- 
gedya lecz od obrządków religiynych. Ponieważ 
zaś te z Azyi iz Afryki do Grecyi wprowadzono, 
naprzód więc autor opisuie sposób iakim w tych 
częściach ziemi czczono Bachusa, a potém wy- 
kazuie odmiany iakich cześć Bogom w Gre- 
cyi wypządzana  doznawała; mianowicie wy- 
kłada co właściwie przez Bachusa rozumiano. 
Z własności temu bożkowi przysądzonych wnosi 
autor że Bachus był pierwotnie uważany za 


godło płodności  przyrodzenia, a rozebrawszy 


przymioty maydawnieyszych spiewów  Bachuso- 
wi poświęconych "dowodzi; iż tragedye w cza- 
sach naydawnieyszych smatnómi były pieśnia- 
mi odspiewywanómi ż okoliczności zabicia ko- 
` zła, którego przeznaczano ma ofiarę nie dla 
tego że robi szkody w winnicy, lecz dla tego 
że również był godłem płodności. 

Błędne iest, mówi daléy autor, miemanie tych 
którzy utrzymuią że dopiero Fiłozofowie grec= 
cy siłę przyrodzenia i odmiany w nićm zacho- 
dzące wyobrażali pod postacią różnych boż- 
ków, ponieważ Homer nie wzmiankuie jeszcze 
o takich bożyszczach. J owszem, powiada autor, 
nie tylko daleko. tradnieyszych w wynalezieniu 


. 


różnie się 
iednak wprzód 


ską i dorycką poezyą i przytacza przykłady 
przekonywaiące że poezya iuż przed Homerem 
kwitnęła. PREM 

Gdy wyóbrażenie o Bachusie * iako godle pło- 
dności przyrodzenia, zostało z czasem tak zmic- 
nione, iż przez to bożyscze winodawcę tylko 
rozumiano, w tedy naprzód iego a potem i 
innych heroów*), przypadki w tragedyach i w cho- 
rach tragicznych opiewać zaczęto, a do tych do- 
dano późnićy sztuki satyryczne. Ta dorycka tra- 
gedya, która nazywano także liryczną, przez wy. 
gnańców doryckich do Attyki zaprowadzona , 
była z czasem, szczególnie w Jkaryi, prywatnie 
wydoskonaloną. Ef i 
 Attycka tragedya, to iest dramatyczna, któróy 
wynalazcą ma być Tespis, nie iest nazwana 
ani od kozła ani od nagrody która miał być 
kozieł: i to także rzeczą bezzasadną iest iakoby 
dopiero od Tespisa była wynaleziona. Swiade: 
ctwa bowiem autorów starożytnych są tylko za 
tém, "że kozieł odgrywaiącym po wsiach trage 
dye, bywał dawany. zu ; 

Ze komedya 'Tespisa była Żartobliwa i od 
wszelkiego smutku daleka iest rzeczą do _ pra- 
wdy' podobną chociaż autorowie nic o téń nie 
powiadaią; wyrażała w prawdzie czasćm i smn- 
tek ale żartem satyrycznym umiarkowany: ztóm 
wszystkióm bardzo ci się mylą którzy  uwie- 
dzeni sądem Solona biorą 'Tespisa za komi- 
cznego autora. Tespis bowiem nie satyra lecz 
heroów grywał rolę; a chór iego składał się 
nie z satyrów lecz z towarzyszów Bachusa lub 
innego iakiego heroa. Zastanawia się daléy au- 
tor nad pytaniem, czy iest rzeczą do prawdy 


podobną że Tespis nic ieszcze nie pisał, ob- - 


*) Użylem wyrazu greckiego, bo znacznie naszego 
bohatyra nie iest zupełnie toż samo co znaczenie 
pierwotne greckiego foc. ; 
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iaśnia okoliczności tyczącę się wozu Tespisowe- | Oprócz -bowiem Aristotelesa nie mamy kogo po- 
go, akcyi, choru, etc. a w końca wnosi żejradzić się z zaufaniem w tym razie.. Z jego sztuki 
sztuka Tespisa nie zupełnie tak nieokrzesaną | poetyckićy moglibyśmy się więcćy rzeczy grun- 
była iak pospolicie rozumielą, zwłaszcza iż odjtownych. nauczyć gdyby był pisał obszernićy i 
Solona, którego zdanie miało powagę, mogła |iaśnićy. Lecz na nieszczęście nie chciał weno- 
być zganioną. ` ; dzić w szczegóły, iak Cap: IV, 21. MÓWI mepi pèv 
Skończywszy rzecz o Tespisie rozprawia au- | cù»: sorov rogaira loro fpi» uęnaóm + mód yàp dy iooc 
tor o wynałazkach Cheryła który pisał nie tylka 
tragedye. ale 1 sztuki. satyrycene,. Chwali Fiy- 
mcha z przyięmności- spiewu tragicznego, ró- 
| wnie iak Tespisa ze zręczności w tańcn. Przy- 
stępuie potem do ZFschyla który skrócił rozmo- 
wy dotąd za długie. Pierwszy on, iak pisza, 
wprowadził na scenę role kobiece 1 pierwszy 
usiłował madać swoim- sztukom pewną dążność 
polityczną. A że wszystkie tragedye Eschyla są 
smutnóy osnowy, więc zdaie się iż dopiero za 
niego nastały dramata satyryczne z razu z tra- 
gedyami nie zbyt sciśle, późnićy zaś podług 
pewnych prawideł ściślćóy połączone, 

Wynalazca satyrycznego dramatu mienia Pra- 
tinasa za którego teatr w Atenach został po- 
-stawiony. Okoliczność ta służyć może za do- 
wód znacznego postępu sztuki dramatycznćy : 
a ponieważ duż pod ów czas dramatyczne za- 
pasy odbywały się pewnym porządkiem, więc 
Grammatycy, głósząc zwycięztwa przez autorów 
tragicznych odniesione na scenie, nie raz po- 
padli -w pomyłki. W końcu die autor przy- 
czynę dla którey nic nie mówi o Eschylu. « scriptis, nos singulas quasque voces pende- 

Taka iest osnowa wspomnionćy rosprawy, która, j« remus ”. ; 
równie iak cała książka, w duchu mọocnéy krytyki| Druga okoliczność, która nam staie na prze- 
zgłębiaiącóy mieysca dawnych autorów popiera | szkodzie do doyścia z pewnością iaki był nayda- 
iących wnioski autora, i oceniaiącćy dzieła dawnićy wnieyszy stan sztuk scenicznych u . Greków, 
w tey materyi ogłoszone, iest napisana, Nadto, |iest podobno ta, że w naszym czasie nie mamy 
styl autora iest czysty i plynny imosi cechę sta- |ani mieć nie możemy dokładnego wyobrażenia 
rożytnóy łaciny. W ogólności, rzecz. uważaiąc,|o tańcach i muzyce u Greków, z którémi to 
zdaie się nam iż za małą liczbę wiary godnych sztukami, ogólnie nie szczegółnie uważanćmi, 
posiadamy świadków. których wyrok byłby  sta- |iak cała grecka poezya mniey więcćy, tak szczegó!- 
nowczy tam gdzie idzie o gruntowne /zgłębienie |nie qytyramby, nomy, tragedya i komedya były 
przedmiotu w prawdzie bardzo ważnego, lecz da- | ściśle połączone. (*) Stad tedy, że z temi sztukami 
'wnościa wieków. tak oddalonego,. iż początki jego 
większćy PORZE części uczonych Greków , al maot Xpóvra tote tlpnydycię , Ayo AŻ Gy bobu xai 
którzy żyli po kwitnącym peryodzie Literatury: uost mał ligę" SEE A re zpizadła ut e — 
greckićy, mniey lub więcćy były 1uż niewiadome.ł O tragedyi w szczególności Cap. 6, tak mówi: čate, 


ipyoy dm duża xab izata , i dia tey przyczyny że 
za iego czasów, odmiany których była doznała 
Tragedya, dość były znaiome ai pły tñ; mpayodias 
perapdceę, nat Di Gy dąśovro , od hskhbacty , (Ars p: ©. 5. 3 Ja 
nadto większą nierównie liczbę tragedyy niżeli my 
dziś, miał przed soba Aristoteles. W naszym zaś 
czasie „chcąc dokładną powziąć wiadomość, 
trzeba koniecznie Justiym xad! izaoroy. CO do mieysc 
z różnych autorów urywkowo branych, te pospo* 
hicie bywaia niedokładne a zatém mpićy ważne, 
tak iż tylko warunkowo można im zawierzyć. 
Grammatycy bowiem w których tu i owdzie 
rozproszone znayduią się zy: rzadko sami 
badali lecz po większćy części ieden prze- 
pisywał drugiego. W reszcie owa skrupułatnośc, 
owa ścislość która za dni naszych bywa na- 
wet za daleko posuwana, nie była udzia- 
łem starożytnych, iąk ta sam nasz autor uczuć 
daie gdy. mówi: » Sed profecto mirarentur et 
« viderent, opinor, veteres, si videre possent 
« quanto cum studio in corum libris et in rebus 


p WZ WAZON e a- 


« omnibus, haud dubie levius nonnunquam con- 


() Aristo. Ars. po Cap. 1. 13. Elot 0% qwię (tiyyaa) 


- 
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na większą zapewne niż suche. słowa- autorów 
o stanie tragedyi wzmiankuiących uwagę zaslugu- 
iacemi, teraz iuż spoufalić się nie możemy; po- 
chodzi w wielkicy części iż uczeni w swoich 
znniemaniach tak bardzo się różnią, i czytelników 
przekonywaiącćy pewności ządaiących zaspokoić 
nie są zdolni. Jnaczćyby było, gdybyśmy przy- 
naymnićy więcćy mieli dzieł o kunsztach z któremi 
scena Greków połączona była,dzieł na których niedo- 
statek nie raz Profćssora Hermana wyrzekaiącego 
słyszeliśmy, (o gdy tak iest, domysłowym bar- 
dziey niż przekonywaiącym sposobem i Kasau- 
bonus i Bentley swoie mniemanie wynurzyli i 
w tymże duchu nasz autor na str. 5Ą powiedział: 
« Nec tamen obliquæ huic argumentationi tantum 
« ego attriþuo ut ea vincere me rem posse sperem » 
Mieysce Scholiasta rozumiane w téy myśli w któ- 
rey ie nasz autor wykłada, zdaie się dość do- 
kladnie objaśniać znaczenie tragedyi, komedyi 
i dytyrambów, lecz nie poczatki tych sztuk. 
Z reszta, iest tam wzmianka o muzyce. Z tych 


powodów łatwo mógł Thiersch, któreyge myśli: 
‘Trudność téy ; 


nász uutor prostuie, pomylić się. 
materyi i nasz autor uznaiąc, mówi: « Verum 
a hec res ita est comparata ut vix promovere 
a pedem possis quin impedimentis aliis. atque 
« aliis te retentum et cohibitum videas”. 

Na str. 69 mówi autor iż chcąc 'rosprawiać o 
tragedy trzeba czerpać Z głębszych źródeł niż 
je mamy: w Literaturze greckićy. Bardzo wie- 
rzymy iż obrzadki religiyne narodów wschodnich, 
do obrządków dawnićy upowszechnionych w 
Grecyi, były podobne. Mogłoby to, oprócz inż 


z. 


chy ręagmdia pipro Todaro Gru0atzę xal rikelac péyebog 
iyluoyc Kocubą Aige + *- Myo 0% Gisusyw miv ków, 
"1% tura poóp.dy zad Gąuowiay zał péTgov tò OŁ opte 
moig fideo rd Jw pirpov. èva INN msędwiaózi, xal TAMY 
tepa du pecus Emel è madrrovTes wotwdyrak TRY PUNY, 
mybrow piv i% dyóyzne dy am TŁ opt zzagod wik” b: nę 
dyroę xózuuę eira panemcia wat AEs ivi roton ya. | 0" 
soùvrai mny piutow.= Méya 81 niéu piv adrhy eiv zóy dv 
póroy owbęow*  pahimuńay 8% 6 viv waw qayspóy Bym 
mãawe — O częściach nareszcie tragedyi tek mówi: 


Ree 
iory Ń tpayoNia. Tabs Sier, piky za dd mał 
à D p $ 


, 


za diźyca, nai bts zał poretz 


| 


dyagzn cv machę rpaywdizę mign dym gE, x20 d madni;! z : i 
Boy gg | tych dwóćh wierszofiewców znane, ze wszyst- 


tkich innych były navsławnieysze i paywzięt- 


nych przyczya iz tóy pochodzić iż uczucia lu- 
dzkie 1 sposób ich obudzania, w każdym wieku 


i u każdego ludu były iednakowe. Stąd iednak ` 


wnieść nie można, że roztrząsanie obrządków 
religiynych u wschodnich narodów koniecznie 
potrzebne iest chcąc mówić o tragedyi samym 
Grekom właściwćy. Lubo, (0 czem wątpić nie 
można ) osadnicy z różnych stron ziemi do Grecyi 
przybyli, mieli swoie narodowe religiyne ob- 
rządki, te iednak zostały tak przeistoczone i 
do ducha Greków, stroniącego od tego co 0- 
ryientalizmem trąci, przysposobione , iż płody 
geniuszów greckich mie gdzieindziey iak w zie- 
mi greckiey wylęgnąć się musiały. 

Słusznie potępia autor niedorzeczne autorów 
łacińskich miemanie,  iakoby koziełk dla tego 
został Bachusowi poświęcanym, Że szkód naro- 
bił w winnicy. Rzymianie bówiem zapomnia- 
wszy o właściwćy dawnieyszym narodom wło- 
skim mitologii, przyięli od Greków sposób 
czczenia bogów, a ich pisarze wzorami greckie- 
mi ukształceni tak się do oświaty „Alexandryy- 
skićy zbliżaia, iż do stanu (że tak powiem) 
narodowego dzieciństwa, w którćm - imaginacya 
działa naymocńićy, przenieść -się nie mogli. 
Tym tedy sposobem/stało się że iak cała_ich, literae 
tura, tak mianowicie ich poezya, iest cudzoziem-= 
czyzna upstrzona i nie ma piętna oryginalności. 

Nic dziwnego że w Hłomerze, dak powiada 
autor, ` rzadka iest wzmianka o Bachusie, tera- 
źnieyszy bowiem nasz Homer zbierem iest pie- 
śni przypadkowo ułożonych które w młodocia- 
nym Greków wieku za narodowe były uważa- 
ne i od ust do ust podawane, a zatćm mogło 
się zdarzyć iż oprócz tych pieśni które ma- 
my w naszym Homerze, było wiele innych 
o których my yqa nie niewiómy-— Jak te- 
dy my, teraz ieszcze, do Homera iako  syste- 


matycznego wierszopiewcy odwoływać się nawy- . 


kliśmy, tak toż samo, sedaniem naszem czynił 
Herodot, mowiąc że Homer i Hezyod * pierwsi 
ułożyli Bogorództwo dia Greków: co oznacza, 
$e za Herodota pieśni pod ogólnóm imieniem 
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sze. O Homerze przeto i o Hezyodzia mówiąc, 
niepewnym i warunkowym tylko sposobem mó- 
wić możemy. Wie ogół. co sądzą a pierwszym 
teraźnieysi „Filoiogowie: o drugim zaś chcieć wy- 
rzec rostrzygaiącym sposobem, byłoby, iak się 
nam zdaie, pracą nadaremną, ponieważ małą 
liczbę iego wierszów, a i te bez związku uło: 
żone, posiadamy: Zgadzamy się więc na zdanie 
autora iż żadnych dotąd nie. mamy zasad kry- 
tycznych o Homerze i dodaiemy 14 mieć ich w 
„naszym prozaicznym czasie nie możemy, chociaż 
odznaczyć stosunek między Homerem a inny- 
mi wierszopiewcami (auða) greckimi nie by-/ 


łoby rzeczą zbyt trudną, bylebyśmy pieśni podjż 


wolnych. Przeświadczenie osad Że wzbudziły 
uwagę wolnego i potężnego Rząda, powiększała 
ich odwagę i stało się dła nich  zachęceniem 
do .nowych czynów. "Fo duchem pokoiu tchnące 
poselstwo było è resztą w uderzaiącćóy sprzecz- 
ności z przykładem innych kraiów, które zra- 
mieszek swych sąsiadów korzystały , aby. ich po - 
gnębić i ich: kraie opanować. Gdyby rząd pót- 
nocnéy «Ameryki był. usłuchał podszeptów duniy 
iłakomstwa, niepodpada  żadnéy watpliwości ; 
iżby był mógł odnieść wielkie korzyści: z poło- 
żenia w którećm się Ameryka poaisiowa znay- 
dowała. : Lecz Rząd ten iż obra- 
zaiąc pierwsze zasady: morałności postąpi w brew 


mnicmał 


"lego imieniem znane nie za systematycznie ulo- prawdziwemu i interessowi państwa, Usiłował przeto 


żone, nie za uczone dzieła iakie się późniey 
zjawiły w Grecyi, uważali, ale raczćy za płód 
poetycznego wieku, właśnie dla <zywości wyo- 
"brażeń do plastyki przybliżonego. Tey okoliczności 
'nie spuszczaymy 'z naszóy uwagi wydaiąc sąd o 
teraźnieyszym Homerze, w którym żadną miarą 
tego wszystkiego nie znayduiemy eo mu często 
Aristoteles przyznaie. 


84, 3133 (Dalszy ciąg później). 


. 
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JEOGRAFIIA. 


Reise nach Südamerika, 
Befehl der Amerikanischen Regierung, in 


den Jahren 1817. und 1818, auf der Fre- 

gatte der Congress , von H.M. Brackenridge , 

Gesandschaftssecretair. Aus dem Englischen, 

1821 Leipzig: Góschen, 

W roku 1817 na rozkaz rządu Stanów zje< 
dnoczonych połnocney Ameryki wysłane zostało 
poselstwa do Buenos-Aires siedliska powstańców 
osad hiszpańskich , do. którego autor tego dzieła 
iako sekretarz posćlstwa należał, z tém zleceniem 
aby zasiągnał naydokładnieyszych wiadomości o 
politycznym stamie tych. rozległych kraiów. Pełne 
względów postępowanie towarzyszące temu kro- 
kowi, miało bardzo dobroczynny wpływ na wzrost 
polityczny soacreh się na południu państw 


unternommen aufi: 


unikać nawet pozoru ` niesprawièdliwóści , gdy 
się wzbraniał dać - południowym Amerykanom 
tak usilnie przez nich żądaną pomoc: 

"Stan osad: był przy 'wybuchnięcin powstania 
nader uciążliwy. Wszelkie swobódy były im od- 
mówione. Niewolno im było przykładać się do 
Żadney gałęzi -przemysłu iktórým zatrudniano. się 
w Hiszpanii. W tym iédnym zakazie stanął despo- 
tyżm na naywyższym stopniu swoim. Urządzenia 
edukacyyne musiały stosować się do systematu tak 
uciemiężaiącego, aby ''tenże mógł nadał pozostać. 
Nauka wszelkieh wiadomości filozoficznych, wska- 
zuiących prawa i obowiązki człowieka była 
usuniętą,— Zakaz książek rozciagał 
się do dzieł nayniewinnieyszych.Zaledwie można się 
wstrzymać od śmiechu. czytaiąc że nawet biedny 
Robinson Krusoe i iego sługa Piątaszek stali na 
liscie wygnańców. Temi i podobnóćmi sposoby 
udało się rządowi hiszpańskiemu wprowadzić do 


e . . 


|osad; nayuciążliwsze rozkazy, i trzymać niższe 


klassy ludu aż do końca zeszłego wieku w 
stanie niewiadomości i zabobonu, który przy- 
pomina pierwiastkowe czasy śrzedniego' wieku. 

Gdy Hiszpania musiała {wszystkie siły: swoóle w 
woynie przeciw Francuzom: obrócić, widziała się 
zmuszoną osady swoie zostawić losowi, Prowincye 
la Platy korzystały z zamięszek wszczętych w Buro- 
pie dla utworzenia swego własnego Rządu. Surowe 
rozkazy którym aż dotąd podłegały, pozostały baz 
skutku, a handel zagraniczny dostał się w ręce An- 

ok 
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glików i półnacnych Amerykanów. 
osiadło w Buenos-Aires iw innych miastach i roz- 
szerzało pomiędzy mięszkańcami widoki i wyobra- 


"zenia wolnomyślących ludów. Upadek dawnego | 


porządku rzeczy musiał tém spiesznićy nastąpić 
-iż tu nie było wcale żadnych klass uprzywileio- 
wanych, albowiem wszyscy mięszkańcy byli Hi- 
sapanii niewolnikami, Tey to szczególnie oko- 
*liezności przypisać należy spokoyność i roztro- 
,pność, która wszystkie kroki rewolucyi cechowała, 
*W żadnych: powstaniach ludu, które się przytra- 
- fiły, a które z resztą nie różność zasadl , lecz 
- popełnione błędy władz kraiowych sprawiły, nię 
<kaie się zapoznać umiarkowanie Amerykanów 
, poładniowych. : Roztropność jawnie okazana w 
„czasie 'w którym nayspokoynieyszemi umysłami 
„awykły miotać namiętności, wystawia ich cha- 
rakter narodowy w korzystnóm świetle. Zapał 
dla. wolności nie zrodził żadnych wykroczeń, i 
widziano lud uzbrojony orężem, nienadużywaiący 
go „bynaymnićy ; 
. pał on taką siłę i sprężystość, iakiéy poprzed- 
nio miespodzięwano się. po nim. Obywatele którzy 
,zalędwie byli uzbroieni i. nieposiadali naymniey= 
'széy wiadomości sztuki woiowania, stanęli prze- 
„ciwko doświadczonym woiownikom , i zęszli 
„zwycięzcami z pola walki za swoią niępodle- 
„głość, ` Autor dokładnie opisuie zdarzenia rewo- 
lucyi, która zapewniając wolność Ameryki pohu- 
„ dniowóy stanowić będzie bardzo ważną epokę 
«w Historyi. Kraie których rozciągłość przewyż- 
sza kraie Europćyskie, uzyskuią byt polityczny 
vildo. rzędu państw należą. Powstaią nowe na- 
(rody, a z niemi rozwiiaią się nowe siły, któ- 
re obiecuią mieć udział w ‘nieprzerwanym usi- 
łowagiu rozszerzenia oświaty. Opisanie polity- 
- eznych wydarzeń , które przytrafiły się w La 
„Plata od 1806. roku iest powodem autorowi, 
„do wystawienia dokładnego osób, które rolą gra- 
oły pray ńćy okoliczności. Przez to obeznawa 
"nas autar z. mężami: którzy więlkie fzasłagi w 
-śWóy oyczyznie położyli, i daie poznać Czy- 
"ny goduę Wąshingtonów i Frauklinów. U- 
„ałzielone przez autora uwagi, noszą na sobie 
cechę prawdy i bezstronności, decz wystawione 


przy tey okoliczności rozwi-i 


Wielu z nich [bez logicznego porządku, nie tworzą  foremney 


całości, do któróy iednak dostatczaią szacó- 
wnych materyałów. Jeograficzne i statystyczne 
podania które to dzieło w sobie zawiera, sa 
iuż z poprzednich pism wiadome, iednakże nie- 
można ich tu było opuscić, / inaczćy polityczny 
obraz Ameryki południowóy który ` autor -wy- 
stawia , byłby niedokładny. Tłumaczenie nie- 
mieckie nie iest dobre; w pierwszćy części styl 
ani płynny ani poprawny. Mało iest stronic 
wolnych od błędów drukarskich. Tych: wyrżti- 
tów nierównie mnićy można uczynić. drugiey 
części.” Niemożnaby wyiaśnić różnicy sposobu 
pisania w obudwóch częściach, gdyby się ie nie- 
uważało za córki odmiennych oyców. © 


Journal of two expeditions. etc. - Dziennik 
dwóch wypraw wewnątrz , Nowóy. Gallii 
potudniowćy, przez P.Oxłey porucznika 
okrętu. Londyn 821, str. 408.w 46% —0: 

Anglicy przypisuią sobie wyższość: we wszy- 
stkićm; iednéy im przynaymniéy zaprzeczyć 

nie można a ta iest we względzie Podróży. W 

rozpalonych piaskach skwarnych krain równika, 

między bryłami lodów stref biegunowych zna- 
leść ich można uważających nachylenia kom- 
pasu, odmiany powietrza, wiatrów, Barone- 
tru, termometru a to z cierpliwością do po- 
dziwienia, i godna chwały gorliwością. Ten teź 
zapał do nowych odkryć, to zamiłowanie . na- 
uk przynosi im., codziennie obfite „korzyści. 

Otworzyli oni dla swego handlu drogi dawnym. 

narodom nieznane; do niezmiernych składów 

swoich garna płody ze wszystkich części świa- 
ta; mądrze sterowane osady nowym się coraz 
wzniagaią wzrostem w Jndustamie, na“ zacho- 

dnich stronach Ameryki, na Terre Neuve i w 

Botani-bay.— Dla polepszeniato ` podobno” sta- 

nu tych ostatnich osad P, Oxley przedsięwziął 

w latach 1817 i 1818 podróże wewnątrz no- 

wey Hołandyi. Pomimo niezliczonych trudów 

iakie miał do pokonania, zapuścił się on w 

głab lądu, zwiedził gó do 156 mil frań: ʻa 


, 
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wszędzie prawie znaydował mieszkańców, Opi- 
sy iego podróży, dostarczają Jeografii licznych 
materyałów, tém szącownieyszych, że naydro- 
bnieysze okoliczności swoich wypraw, starannie 
(ze wszelkiemi opisywał szczegółami; ale teź wla- 
śnie dla tóy samóy zalety, «dzieło iego w o- 
„czach ludzi światowych wyda się może rozwlę- 
*kłe.— ; Lecz 'w istocie nie można mu odmówić Prostym i łatwym iest układ tego pisemka. 
'chwały z naypomyślnieyszych. skutków, « iakie | 


Pan Woynicki zacny rodak, ale umieiący myślić 
„4en zacny officer przęz penay odwage, o interessach, zapowiada siostrzeńcowi odmianę 
-i ptos mę wę p zad 


stanu ; nadwerężony młodzieńca maiątek może 


'bydź dźwigniony wnioskiem po bogatóy ż ŻONIE— 
POEZ YA. 


pada wybór na Julią córkę Kasztelana maiącego 

inż nieiakie ż domem Woyniekiego stosunki. 
Chwila wesołości. Powieść. == W etai 
w dpuk: Rządowćy(*) 1822 w 8ce ste: QO, 


ołtàrza'hymenutiz-Pisart romansu o którym mowa, 
chce inam w bohaterce swoićy wystawić przykład, 
iak nie“ iest rzeczą niepodobna , przeciw ponę- 
tom wyobraźni, użyć wsparcia, rozsądku ; grun- 
towną rozwagą zapobiedz  obłakaniu ; pamięcią 
serca zniszczyć walkę namiętności; słowem prze- 
nieść przyiaźn nad miłość, f 


Ząwiadomióna Julia o chęciach Karola , _z razu 
rzecz tę w Żart obraca; ale kiedy iuż prejszło do 
(oświadczeń etykietalnych , zastańawia się iwzywa 
rady Konrada dawnego przyiaciela” i sąsiada ro- 
dziców. Nie może” Júlia lepszego wybrać pora- 
dnika: "Obraz w jakim go nasz autor. wystawia, 
iest' naypiękniejszym wzorem * cnot domowych. 
Patrzał ón na dziecinne lata. Julii; pod jego 
okiem wzrosła i zakwitła ta starannie pielęgnó- 
wana latorośli ale Konrad widzi osobliwe w 
niey przymioty; widzi ie, uwielbia, odbićra 
dobroć za dobroć; po nićy natchnienie czułości, 
wyższe nad przyiaźń. Konrad ‘Kocha: Julia; a 
widok zanysłów Karóla naturalnie wzniecać musi 
zawiść , nowy żywioł miłości. Ale Julia niedo- 
myśla się rzeczy w nięśmiałych iuż i dwuzna- 
cznych odpowiedziach Konrada: owszem za iego 
zabiegi i starania, uymuiącem przymileniem się 
i potfałością w obec rodziców, w obec: ‘catego 
towarzystwa, nad innych” go odznacza, i niewit- 
ne okazuie mu, pieszczoty, Po dłagiey wreszcie 
walce, Konrad iaśniey się tłumaczy, a wyrazy: Po- 
mocy! możeż ia ten dac komu kto iey naybardziey po- 
T gy zastanowiły Julią, i inny wcałe, iak się wy- 
|raża, „bieg myślom” iey ńadały. Ale iuż Konrada 
nie było: uszedł mieyzc niebespiecznych, zam- 
Fiap się na ustroriu, Czasowi zoóstawaiąc ule- 
wzi E czenie rany, *"Pymczasem nie udały śię żamysły 
Ex ESPE przesadzony 'iest W osoba 2er Karola, Julia” dostrzegła w nim lekkość chara- 

E Pamiętnika Warszawskiego, w kiórym się lod Po i kieru, a w miarę wzrastaiącćy dlań oboiętności od- 

-oatha b. r. przez cztóry miesiące ciągnął. © U” ,Aawiało się słodkie wspomnienie dawńego przyć 


Szczęśliwa ta kobięta eo wznieciła miłość w mężu 
"a sama _ czułą mu się przyiaźnią wypłaca. — 


Papka po dodróy Matce). 


Przytoczone zdanie uważaęby. można za godło 


tey powięści, o którćy jako ` © dziełku oryginalnćm 
kilka uwag podaiemy. Autor zamierzył w nićy 
okazać, iż Sad powierzchowne zalety nad wszyst- 
kie ‘korzyści wieku; „grody i i majątku zdolnieyszćm 
'bywa do zniewolenia, serca, samo przywiązanie, 
sam szacynak przymiotów wewnętrznych, gdyi ie. 
czas ieszcze i przekonanie utwierdzi. . Są to dwie 
siły wzbudzaiace czułość , lecz iak sa różne 
w działaniu, tak tóż i nieiednakie objawiają skutki. 
Pićrwsza uderza AAA s rozognia imaginacyą, i 
ogarnia władzę rozumu; druga wolnóćm ale wy- 
NE dażeniem, Przemąga trudności , wciska, 
się do serca, i w nićm panowanie swoie za- 
kłada. Tamta pochlebia A próżności ; i łechce 
miłość własna; ta zbliża duszę do duszy, wiąże 
ie wzaiemńią wartością, ` a związek szatunkien 
_mtrwala. „Jedna est mapą saa "id war 


ty, 
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daciela vi: pośrednika: ; Pożądane ; szczęście. Julii 
nakłoniłó w reszcie rodziców., iż;za ieh rada pierw- 
sza ozwała, się z ofiara serca ireki Konradowii— 

Z tey tu osnowy ó6każuie: się, że. autor nie wiele 
miał do pokonania trudności w rozwiązaniu dzieła. 
Nie iest to C/aire d'Albe: Pani „Cotin zakochany 
w żonie swego przyiaciela. i dobroczyńcy, ani 
„Alfons Pani, Genlis zapalony, do swey, iak się 
„poićm okazało, naturalney matki, ani ów Firley, 
którego obowiązki iako męża i oyca, potępiały 
namiętność ku Halinie. Konrad wolny, przyia- 
ciel Kasztelana, powiernik Julii, właściciel Ziem- 
„lina, mógł. się spodziewać jo i, otrzymał serce 
„Julii. Łatwo; to było przewidzieć z samego toku 
rzeczy, i czytelnik wcześnie to przewidział; koń- 
czy iednak dzieło bo ie zaczął, kończy jeszcze 
ciekawy iakie szczególne wypadki odstręczą Ju- 
lię od Karola, a ubóstwin.w. oczach ićy Kon- 
rada. Ale nie dosyć : zadowolniony. przestaie na 
niektórych pięknych myślach; żywych obrazach, 


„i trafnym rysie zwyczaiów „nadaiącym pismu ce- 


chę narodowości. - Sposób w jakim Julia ośmie- 
„Jona od oyca,“ okazuie wdzięczność za „usługi 
„Konrada  w:dniu ićy święta, czyniąc go swoim 
rycerzem, i. podaiąc mu „przepaskę z. godłem 
„Zmycięztwo przyiażni ‘iest obrotem, dowcipnym, 
aręcznym i do rzęczy stosownym. Zawiedziona 
nadzieia konkurenta , . który cała zaletę w okaza- 


Arygi zręcżnóm* zastosowaniem "wypadkow zata» 
*wioney, | odęyniuie tey powieści Ponętę iakiey ta 


płeć wymaga, ponęte mówię ciekawosci Do tego 


sens przekładany,perjody za rozwlekłe; i zamykanie 


ich Gzasownikami, czynią styl wymuszonym i myśl 
utrudzaiącym, Dia płci 'pięknóy iest styl lekki 
pierwszymi: do czytania zachętem.. Suche i rozwle+ 
kle okresy, dozwalaiące ledwo pojdwudziestuw wićr-. 
szach odetchnąć ,: znużą każdego, Wzory takich 
okresów znaydzie czytęlnik nastr. 4t. 44: 83— 
Autor powinien się ich był wystrzegać; tćm bar- 
dziey gdy nie raz wtym romansie dowiódł, 
żenie iest oboiętny na powaby błyskotek kra< 
somowskich. * +o“ sy 
“Drobniéysze zaniedbania stylu, i błędy prze- 
ciw prawidłom iężyka, także się nie raz -spo- 
strzegać daia... Na przykład: (str. 67) Możeż bydź. 
Polak nieczuły gdy dziedziczne dźwięki o iega 


obiią się uszy (73) Odgłos rolników i pasterzy, 


każdy do swoiego przeznaczenia zmierzaiących 
(54) Julia bada zad przymiotami Karóla. ( Mówi 
się badać kogo, eo, o co, ale nie nad czem) = 
(38) Abym uczuciów moich, (68) Za popędem 
uczuciów moich— (57) Dusza, co ieszcze w przy- 
rodzeniu natchnienia szukać i znaleść umie. 
(Powinno bydź: i znaleść ie umie)— (41) Coraz 
mocniey czuł przemoc uczucia, (87 nie czułam 
dla niego żywego uczucia. (Dobry pisarz pisząe 


łości.ekwipażu zakłądał, sam /stangretowi chustkę | pismo, bie powinien czuć czucia używać) — (39) 


szawiązał,; sam go, uczył . obrotów powozu, i 
przepisał „mu liczbę uderzenia biczem , Jest u- 
««ięsznie oddana,, i walna, zawiera krytykę mo- 
dnisiow prowincyonalnych. Równie sam akt 
oświadczeń , niby to trafem, ale wyrachowanie 
maprowadzonych, «lobrze maluie etykietę oby- 
watelską: a towarzyszenie mu rzęsistych kieli- 
chów i duszkiem i na klęczkach, niestety! ma 
znamię prawdy, Celuie nadewszystko rys cha- 
rakteru Konrada, porównanie go z Karólem, i 
miektóre opisy. Te, są szczęgólne zalety dzięłka 
„ Chwila. wesołości-— W ogólnem, zaś. uważaniu pi- 
smo to przeznaczone do czytania dla płci pię- 
knóy, nie ze wszystkićm odpowie. zamiarowi. 
Nie urozmaicenie go szczegółami, brak. ruchu 
iaki się nadaie wprowadzeniem przeszkod iin- 


Unikał przed wzrokiem i t. p. 

Kończymy uwagi nasze w miarę dziełka może 
za obszerne ,. dodaniem ieszcze tey „ostatniey, 
że nie zdaie się bydź. właściwem a dla czytel- 
ników dogodnóm umieszczenie częściami calko= 
witych romansów w pismach. peryodycznych: dość 
ieżeli rozbiór ich obeymować będą: Daruiemy 
Wandzie — poświęconą iest wyłącznie płci pię- 
knóy. Ale Pamiętnik Warszawski ów prawy po- 
tomek Pamiętników Dmóchowskiego, niech się 
nie. wyradza z właściwego mu przeznaczenia, 
wyborem i ważnością mąteryałów dotąd celuiacega. 
Mógłby nakoniec obeymować wylątki, mieyśc 
dobrze wypracowanych, ale nie całe dzieła żyw= 
cem na kęsy pocięte, rozrzucać po numerach, 
aby dobry Czytelnik nim się dowie co, się z bo» 


( 


haterem lub bohaterka dzieła stało nazajutrz, | 
czekał cierpliwie cztóry tygodnie. — 
B. 


Zaledwo można sóbie wyobrazić powszechne 
zadowolnienie, takie zwykle sprawia w Anglii, 
a osobliwie w stolicy, wyyście na widok publiczny 
nowego Romansu napisanego przez - ulubionego 
Waltera Scotta. Nie dosyć na tém, że każdy go 
czyta i o nim rozmawia, ale nadto  chcianoby 
go natychmiast widzieć wystawionym na Teatrze 
iupięknionym przez ryciny. — Osnowa romansu 
Rozbóynik -morski, iest szczególnie zdatna do 
dramatycznego wystawienia, a liczne rozmowy 
i monologi, które autor w powieść swoią zwykł 
wpłatać ułatwiaią przeistoczenie. Dla tego też 
w iednym prawie czasie trzy rozmaite dramy 
których treść wyięta z wspomnionego romansu, 
były: wystawione na Teatrze londyński:n i przy- 
ięte z zadowolnieniem. Tytuł kazdey z tych 
trzech Dram iest: The Pirate. — Wystawienie 
na Teatrze: Olympic- Theatre było z powodu ma- 
'szyneryi i dekoracyy iak naywspanialsze. — W sztu- 
ce zaś, która na Teatrze. Drurylane była dana, 
prawie cały dialog iest wzięty z Romansu' i cała 
sztuka iest tylko robotą ulotną. Dla Teatru| 
Surrey przerabiał Rozbóynika znany: bibliograf 
X. Dibdin. 


Rozbóynik morski wywołał na świat dzieł 
naukowe: jeograficzne geologiczne i ethnograficzne 
opisanie wysp Shetland, mieysca, na którćm ów 
Romans główne sceny wystawia. Dzieło to 
napisał Samuel Hibbert.— Szczególne czasy! mó- 
wi pewien krytyk, kiedy Romanse staią się 'po- 
wodem do historycznych jeograficznych i innych 
naukowych badań, iako do spekulacyi lterackich. 

Lecz Rozbóynik morski zaczyna iuż do da- 

wnych pism . Scotta należeć. Pisma publiczne 
zapowiadaią nowy Romans tego  niewyczerpli- 
wego poety. Jest to powieść skocka pod tytu- 
łem: The fortunes of Nigel. Założyciel Szpi- 
talu Heriota w Edinburgu ma bydź bohaterem 
powieści. Szpital ten będąc iednym z naybo- 
gatszych w Szkocyi, winien założenie swoie Je- 


a 
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rzemu Heriot, który za czasów króla Jakóba VI 
byl nadwornym: Jubilerem. Oyciec Heriota był 
złotnikiem ; syn nauczył się sztuki od QOyca i 
w krótce dostąpił zaszczytu bydź złotnikiem kró- 
jowóy a poźnićy króla. Posada ta była bar- 
dzo: zyskowna, i połączona z licznóćmi korzyści 
iprzywileiami. Za wstąpieniem na tron Jakóba, 
Heriot udał się dworem do Londynu. 
Przez pracę i zręczność zebrał powoli. bar~ 
dzo znaczny maiatek, — On to dostarczył Xciu. 
Karolowi a późnićy królowi Karolowi I bar- 
dzo wiele kłeynotów, gdy tenże w Roku 1623 
do Hiszpanii się udawał. — Jakób niezaspokoił 
Heriota za te kamienie; Karol więc za wstąpie- 
niem na tron podarował mu dobra koronne w 
blizkości Edinburgu, w mieysce niespłaconego 
długu. — Dobra rzeczone składaią główny stan 
majątku, z którego Szpital się utrzymuie, Miło- 
dzi chłopcy pozbawieni Rodziców znaydnią w 
nim przytułek, i odbieraią edukacyą póki sami 
nie są w stanie utrzymać się Z własnego prze- 
mysłu. 


za 


Podług wiadomości z Pisa, żyie tam Lord Byraa 
w nayściśleyszych stosunkach z Sheleyem, ź ateu- 


szem, iakim się on czasem sam nazywa. Miałże- 


by Kain bydź owocćm ich spolnóy pracy ?— 
Głoszą, że obadwa mieli ułożyć plan do pisma- 
peryodycznego i że dla zapełnienia kollegium, 
mieli do siebie wezwać Pana Leigh Hunt t 
Londynu. — Pisma angielskie iuz wzmiankuią 
o tém diabelskićm Trio (Satanic Trynity) i obrę- 
bie w którym iedna osoba 
działać zamyśla przeciw wierze chrześciańskićy, 


, ŻĘ 
1ego czynności, 


druga przeciw moralności a trzecia przeciw Rzą- 
dowi. Każdy z tych pisarzów będzie bardze 
na swoićm mieyscu! 


FILOZOFIA, 
A View of the elementary principles of educa- 
tion etc. Rzut oka na początkowe zasady 
wychowania, oparte na poznaniu natury 
łudzkićy, przez J.G. Spurzhcima, w Edyn- 
burgu 18a1. tom i. wŚce. 
Dzieło to napisane przez iednego z uczniów 
Doktora Galla, ma za cel rozwinąć | systemat © 
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Gzaszkach. Mimo sżyderstw. których z. tego: wzglę- 


du ta nauka w Anglia doznala,- zdaie się. ona 


wszelako tam utwierdzać; a przynaymnićy za- 
prowadzono w Edymburgu Towarzystwo uczo- 
nych, którego obowiazkiem iest roztrząsać 16y 
zasady, wskazywać ieh skutki i zachęcać do ićy 
postępu, gdy pożytek a nićy niewątpliwym -się 
okaże. Spurzkeim starał się w swoićm dziele 
dowieśdź . ważności: postrzeżeń Doktora Galla, 
i wpływu iaki na wychowanie mieć powinny. 
Wnioski. iego szczegółowe, nie zawsze są bez 
żarzutu; zdaie się iednak żę praca iego zjedna 
nowych stronników systematowi, z równym za- 
palem iak i talentem bronionema. 


Goup d'oeił sur Veducation par M: A: Gaii- 


` tier-Sausin etc. Rzut oka na wychowa- 


nie młodzieży przez M. A: Gautier-Sausin 


iednego z założycieli Towarzystwa Nauk, 


~ Rolnictwa, i literatury w Montauban; dru- 
gie wydanie znacznie powiększone. Mon- 
tauban. 1821. 

To dzieło bedące owocem długićy rozwagi, 

obeymuie, w. całym ogóle tak ważną materyą 

daką iest wychowanie młodzieży. Autor zasta- 


Nie obawiał się podać swoich uwag nad przed- 


miotem tak często iuż rozbieranym, bo iako filo- | ogłoszenie drukiem tego dzieła staie się przy- 


zof i obywatel, miał sobie za obowiązek złożyć 
publiczności swa pracę, tém bardzićy gdy ta da- 


ży do objaśnienia iednćy z teoryy na których| 
Ogółnem iest | 
zdaniem autora, że wychowanie publiczne po-| 
winno następować po domowém, korzyści łuczyć | 


spoczywa Szczęście ' społeczeńswa. 


się z obudwóch, a kształcenie serca brać pocza- 
tek prawie w kolebce. Rozdział pierwszy ma na 
eelu zachowanie zdrowia dzieci; drugi sposoby 
ułatwiaiące pierwsze początki nauki; łatwo zya- 
dnąć można że autor przekłada nad inne ten 
sposób nauczania początkowego, który w Furo- 
pie staie się dzielnym środkiem do- oświaty, to 
iest sposób Lankasura. W Rozdziale o religii, są 


Te zapamiątały tamta epokę, 


Zgłębiwszy korzyści z powszechnego rozszerze-. 
nia nauk, zastanowiwsży się nad Środkami , uka- 
twiaiacémi znajomość ięzyka oyczystego, autor 
przechodzi do ięzyków umarłych, i słusznie o- 


płakuie stratę wielu lat na ich naukę wyłącznie 
|poświęcanych. Rożbiera kóleyno korzyści. z po- 


siadania nauk, sztuk nadobnych, i matematyki 
zastosowanćj; wskazuie młodzieży dzieła właści. 
we, przebiega rozmaite kraie Europy, i oznacza 
młodemu człowiekowi kićrunek użytecznego po- 
dróżowania. Rozdział o wychowaniu: edrek, po- 
winny matki -pilnie czytać. Kończy siev dzieło 
na obrazie zmian i teraźnieyszego stanu grae- 


czności we Francyi; autor ułożył go trafnie i'z 
| dokładną znajomnścią TZECZY; w 1::+, atoli, wie 
dzieć się daje że w obyczayności 
| przypuszcza zepsucie zrządzone przez rewolucyą, 


labo znacza większość osob bezstrońnych, któ- 
wcale przeciwny 
skutek postrzega. - Bydź: może iż iest niejaka 
strata „co do zwierzchniego. połysku którym się 
odznaczałi zepsuci dwóracy, ale. zyskańo = wiele 
co do oświaty i cnot iakie przystaą wolnym 


| obywatelom. Pomimo tóy uwagi która i do^n- 


ńych rozdziałów zastosować można, dzieło P: 


| Gautier-Saisin zawiera w gabie nie tylko: bar- 
(dzo: wiele tad waźnych i rozsądnych, ale oraz 


nawiał się iako przyiacieł lițjeratury i obyczaiów. wiele! zamiarów użytecznych, wspartych powaga 


pierwszych  pisarzów francuzkich i angielskich ; 


sługa dla oświecenia, filozofii i cnoty. 


PIĘKNE KUŃSZTA. * 


ET £ 


W Paryża wsławia się ‘matb dotychczas zna- 


iny artysta O'Connor, wynalazkiem który na po- 
zór zdaie się przechodzie' ludzkie poięcie. Do- 


tycze się on rytownictwa, i ma tem sie zasśdza, 
iz artysta wszelkie odbicia rycin z blachy, zmniey- 
sza da  upodobaney wielkości. Gdy mu n.p. 
przyniesie kto blachę maiacą 18 cali szeroko- 
ści i długości, i żada, aby ryciny były tylko 12 
lub to lub 8 lub 6 cali szćrokie i długie, u- 


w świetnym stylu rozwinięte ważne wyiaśnienia. | daie się O'Connor do śwoiego warsztatu, a po 
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kilku godzinach przynosi ryciny - według żąda- 
héy miary, a co osobliwsza, nieróżniacé się od 
oryginału w naydrobnieyszych nawet rysach. Z 
początku uważano ten wynalazek za baieczną 
pogłoskę puszczoną dla žartu; przez nowiniarzów 
Paryskich; ale gdy członki Towarzystwa zachę- 
caiącego delegowane do roztrząśnienia téy rze- 
czy; osobiście się przekonali. o iego rzeczywi 
stości, 'a prócz tego sam artysta kilka wzorów 
ukazał pubłicznie na ostatnióy wystawie pię- 
knych kunsztów, nikt iuż więcćy nie wątpi, 1 
wszyscy się dziwią. Gdy P. O'Connor nie od- 
krył tóy sztuki, domniemywać się tylko można, 
iż blachy wyciska na elastycznćy żywicy mocno 
wytężonćy ' w ramach, żywicę `> tę podług upo- 
dobania ściąga, i tym sposobem otrzymane wy- 
ciski na papier przenosi. Jnaczóy rzecz ta wy 
- daśnić się nie daie: Mówią, iż za wyiawienie 
téy taiemnicy  ehciał od Rządu. 10,000 franków. 
Summa ta w porównaniu ważności wynalazku i 
korzyści, iakieby stąd na rytownictwo w ogólno- 
ści wyplynać mogły, nie zdaie się zbyt wiel- 
ka, wszelako nie przyiął Rząd położonego wa- 


d 
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Przywiezienie Zodyaku z Denderah do Pa- 
ryża, nie podoba się wielu uczonym. Francuzi 
iednak, którzy dawnićy mocno powstawali na 
Lorda Elgin za iego zabory starożytności gre- 
ckich, tak mało teraz pamiętali naganić gwałtowne 
oderwanie wspomnionćy części świątyni egip- 
skićy, iż tylko iedno pismo peryodyczne prze- 
ciwnie się odezwało; ale nawet i do tego był 
„powodem ieden z członków egipskićy Kommissyi, 
który się obawiał aby publiczność nieporówny- 
wała oryginału z kopią w wielkim dziele o 
Egipcie, i aby nieznalazła znacznćy pomiędzy 
niemi różnicy. J w rzeczy samćy różnica ta jest 
"bardao wielka, nietyle w figurach które dosyć 
wiernie są oddane (labo to było trudno uskute- 
cznić z powodu iż ie należało przekopiować 2 
ciemnego i nierównego stropu) iako raczćy w 
«alym stylu rzeźby; ten bowiem w oryginale 


dosyć -iest niezgrabny, a. wydana od Kommissyi \ 


Egipskiey kopia ma ozdoby których oryginał 
nieposiada. 'Tak może stało się z wielu ryci- 
nami wtóm wielkićm dziele. Osoby które wi- 
działy oryginalne rysunki zapewniają że rysy 
były często lak niewyraźne i prawie szkolne, 
iż niepodobna aby tak pięknie wyrobione ryciny 
były ich 'dokładnemi kopiami, Ponieważ wspo- 
mniona Kómmissya bez ustanku wychwala w 
gazetach swoie prace, pożyteczną iest rzeczą 
zwrócić uwagę publiczności i na to czego im 
niedostaie, a to dlą tego ażeby od miey nie 
oczekiwano więcćóy niż. w istocie działać za~ 
myśla. 

CTN, 


KRONIKA LITERATURY NARODOWEY, 
L. 


«+ a) z druku wyszłe: 


NOWE DZIEŁA, 


61. Darke Haluszon czyli gramatyka ięzyka hebray. 
skiego, w Warszawie 1822. w drukarni W. T. Le- 
benssohna. w Śce str 224 i44. (Cała książka w 
języku hebrayskim.) s 

62. Nauki daiące poznawać zrzódła historyczne. (Dziet- 
ko Joach. Lelewela). Wilno. Nakładem i drukiem 

, Józefa Zawadzkiego 1822. w 4ce. str, 26 z Gma 
tablicami. y 


II. WIADOMOŚCI © UCZONYCH, 


33. Z powódu zalożenia biblioteki publicznóy we 
Lwowie przez Józ. Hr. Ossolińskiego, postanowili 
obywatele 'Galicyi wybić medal na pamiątkę tego 
uczonego męża. Skladka uczyniona na ten przed- 
miot wynosiła do końca Kwietnia b. r. przeszło 3800 
złp.— O wybicie medalu tego staraią się Stany Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi. — Medale stoią w 
pierwszym rzędzie dowodów wdzięczności publi- 
cznéy; słusznie więc iż się powyższym wladza pu- 
bliczna opiekuie.— Biią czasem medale i osoby pry- 
watne, iak tego niędawno mieliśmy przyklady; lecz 

; icżeli któ na takich medalach imieniem narodu 
przemawia, w tenczas lub błądzi, lub się nadużycia 
dopuszcza. ; 


34. Znany weteran literatury naszéy X. Fran, Siar- 


czyński ( zamieszkaly w Galicyi w Jarosławiu) ukoń- 
czył dzieło w trzech Tomach pod tytulem: ick 
Zygmunta 1II.-— Jestto obraz narodu i krain pol- 
skiego, wystawiaiący Religią , obyczaie „` nauki, 
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prawo i prawodawsiwo, stan woyska, handlu, rol- | 


nictwa, rękodziel i t. d. Swobody szlachty, obie- 
ralność króla, swawolę możnowladztwa , pobory , 
monetę, mężów sławnych w obywatelstwie naukach 
i Rycerstwie, duchowieństwo, związki z państwami 
obcemi, zgoła wszystko co do poznania dokładne- 
go dziejów narodu i kraju za panowania Zygmun- 
ta III należy.— Dzieło to w krótce póydzie do 
druku i otworzy miłośnikom dzieiow oyczystych 
obszerne pole do porownywania go z Historyą 
Zygmunta III. napisaną przez szanownego Niemce- 
wicza. Autor wziął na tytule za godło ułamek z 
wiersza Horacego: Foecunda culpce scecula, 


VIII. ROZPORZĄDZENIA RZĄDOWE. 

3, Rozporządzeniem Kommissyi Rządowćy Spraw We- 
wnętrznych i Policyi z dnia 6. Marca b. r. przepisane 
zostało nrządzenie szkoły agronomicznćy w Mary- 
moncie pod Warszawą. W szkole téy kształcić się 
będą dwie klassy rolników, to iest klassa parobków, 
owczarzów, gorzelników it.p. i klassa wyższa Eko- 
nomów i Rządeów dóbr. Rozporządzenie to znay- 
duie się w 60 Nrze Gazet Warszawskich z r. b. 

mz r 

KORRESPONDEŃCYE. 
< ze Lwowa 2. Maja 1822 r: 
„.. Niemcewicza Zbiór pamiętników o dawney 
Polszcze, natychmiast po odebraniu przeczytałem 


skwapliwie, i znowu go odczytuię z należytą. 


Niezmiernie dziękuie W. WP. Dobr. 
dar i za nader pochlebne dla 
abym się zatrudnił rozbiorem 


uwaga. 
za ten szacowny 
mnie życzenie, 
tego dzieła, które przez ważność swoię zasłu- 
guie, aby nie iedno pióro nad iego ocenieniem 
pracowało. = Nie omieszkam ia udzielić Panu 
uwag moich, lecz wątpię abym był w stanie 
dodać co na pochwałę téy wielkićy pracy i ol- 
brzymiego zamiaru. Herculeus labor et gloria 
cjusdem.. Sądząc z pićrwszego Tomu, będzie to 
ciągła nić wypadków opisanych przez różne 
osoby kraiowe i zagraniczne, przez świadków 
że tak powiem, naocznych i zaocznych, przez 
widzów będących na różnych stanowiskach. Tak 
włąśnie należy badać dzieje narodów, zwłaszcza 
swego kraiu. 

W zbiorach podobnych powszechnie zachownie 
się pisownia czasu, w którym jaka rzecz była 


pistna. Lecz z żalem postrzegłem w tem pię- 
kném wydaniu wiele omyłek drukarskich, które 
należało wytknąć na osobnóy kartce. 
Zadziwiłem się znalazłszy na str. 247 część 
trzeciego i czwartego wiersza od dołu przema- 


zaną i nawet wyrzniętą po słowie Moschos. = 
Nitimur ia vetitum semper cupimusque negata. 
Jleż się to przepłaca utworów wcale nic nie- 
znaczących, i któreby zostawione były bez uwagi, 
bez takowego .draźnienia ciekawości. Udawana 
iasność nieprawdy sama znika przed promykiem 
prawdy. 


Opuszczać albo przerabiać obce mysli po swo- 


iemu, iest to naytrudnicyszy sposób starożytnym 
rzeczom nadawać kształt nowy, dowolny. Ale 
żeby lepiéy były zrozumiane starożytne słowa, 
trzeba obok nich w nawiasach, lub też w przys 
piskach objaśniać ie nowćmi powszechniéy -u= 
żywanemi. — Należałoby także powiedzieć czyli 
z wchodzących do tego zbioru artykułów był inż 
który gdzie pierwćy wydrukowany, aby czytelnik 
mógł ie łatwićy porównać i uznać wyższość 
nowego wydania. W spisie rzeczy w każdym 
tomie zawartych trzebaby więcćy wyszczegól- 
niać treść kaźdćy, dla łatwieyszego znalezienia. 
Lecz nayważnićyszą rzeczą w podobnym zbiorze 
iest abecadłowy spis rzeczy i osób każdego to- 
mu a po ukończonym dziele rejestr ogólny. Bez 
tey nici Aryadny trudno chodzić po tym labi- 
ryncie. Jest to praca mechaniczna i nie dla sa- 


mego wydawcy, ale potrzebna. Podobne dro- 
bnostki zalecą taki zbiór nawet co do kształtu. 


K. / 0 rzux 
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DONIESIENIA KSIĘGARSKIE. 
IE księgarni niżóy podpisanego dostać można następu- 
iacych książek świeżo. 4 druku wyszłych: 
Le Rentgat, par M. le Vicomte d'Arlencourt. à vol. 
in-8. Paris, 1822. fl. 24. 


Poćine lyrique sur, la mort de Napoleon; Pierre 
Lebrun in-8. Paris, 182a. fl. 4. o oz 


Julia Sćvóra ou Fan quatre cent quatre-vingt-douze 
par J. C. L. Simonde de Sismondi. 3 vol. in-1a. 
Paris, 1822. fl. 20. 

N, Gliichsberg Księgarz i Typogiaf 
Królewskiego Uniwersytet. 


